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Z  P etersburga , d. 26 września (8 października'].
Z pow odu zwłoki doznawanej przez szlachtę Dycza- 

koioskich w pozyskaniu swej należności od obyw atelki 
Batorskiej, czego przyczyni) był zaszły zgon tej osta t­
niej i nieletni w iek pozostałych po niej dzieci, nastał 
w dniu 11 września ukaz ogólnego zgromadzenia trzech 
pierw szych i heroldyjnego departam entów  rządzącego 
senatu, w ykładający artyku ł ‘2,068 i 3 uwagę do art. 
264 w VI dalszym ciągu układu praw  w taki sposób, 
iż okoliczność małoletności dzieci, na k tóre spada m a­
ją tek , nie ma stawać na przeszkodzie do sprzedania 
7. licytacji tegoż majątku, na cel zaspokojenia obciąża­
jących  go należności, jeżeli sprzedaż prawomoenemi 
w yrokam i nakazana została.

—  Ukazami 1 oddz. 6 departam entu senatu z dnia 
26 i 31 lipca r. b. usunięci zostali ze służby, z zastrze­
żeniem nieprzyjm owania na przyszłość: 1) były kassjer 
rządu  gubernjalnego Sim birskiego, radca honorowy 
Mandrykin, przekonany o strwonienie pieniędzy sk ar­
bow ych i o udział w zabronionej grze kartow ej;— 2) 
szef biura w sądzie powiatowym Ufimskim, kancellista 
Kabanow, przekonany o przyw łaszczenie zachowywa­
nej w tym  sądzie rzeczy, będącej w łasnością osoby 
pryw atnej.

WIADOMOŚCI KRAJOWE
N a j j a ś n ie j s z y  P a n , na  przedstaw ienie  Nam iest­

n ika  K rólestw a Po lsk iego , m ianować raczył Jm ć 
N iędza  W alen tego  Baranowskiego, prałata., arehi- 
d jakona kapitu ły  katedralnej Lubelskiej, 'b isku- 
pem-sufraganem djecezji Lubelskiej.

•— Od dnia  onegdajszego w sali T o w arzy s tw a  
Dobroczynności,  pan D. Zoner rozpoczął now y 
szereg przedstaw ień obrazów O ptycznych , tak zn a ­
nych  i cenionych w całym ucyw ilizow anym  świę­
cie, pod  nazw ą D issolving Views, N ebelb ilder  i t. p. 
W e  wtorek widowisko to nie dość jeszcze licznych 
zwabiło widzów, bo najprzód warszawianie n iedo­
wierzają wszelkim nowyin widowiskom  i każdy 
r a d  pierwej usłyszyć  zdanie  swego sąsiada , czy 
j e s t  tam  co widzić, a po miesiącu blisko przerwy, 
w części już  zapomniano że obrazy te kilka razy  
w W ielkim  teatrze z powodzeniem były p rzeds ta ­

wiane; pow tóre  sala T o w arzy s tw a  D obroczynno­
ści tak rzadko byw a używ aną na w idow iska  i po­
łożona je s t  w miejscu tak  małego ruchu, że publi­
ka  nasza musi pierwej dobrze obsłuchać się z no ­
w iną  o daw anych  tam przedstawieniach, nim się 
do nich przyzwyczai, a nakoniec, że p a n Z o n e rw i­
dać nie dość jeszcze oznajomiony zróżnemi mane­
wrami publicyzmu, nie użył ani czerwonych, ani 
t rzy-łokciow ych afiszów na  zalecenie swoich przed­
stawień, co także nie jest bez efektu na ciekawość 
publiczną. W id a ć  liczył na sam ą w artość  p rz e d ­
stawień, i ta  rachuba  nie omyli go pewno, ty lko 
trzeba trochę cierpliwości i czasu, żeby się opinja 
o tych  w idow iskach  należycie rozeszła po mieście. 
Ci co byli na pierwszem w idow isku p. Zoner, ob ja­
wiali ciągle zupełne zadowolenie, i istotnie inaczej 
być nie mogło. O brazy  optyczne nie strac iły  nic 
w tem nowem  miejscu, owszem powiemy że w  sa­
li Dobroczynności, na w szystkich  miejscach, z ka­
żdej odległości, równie się korzystnie p rzedstaw ia­
j ą  izysku ją  wiele pod względem w ydatności i świa­
tła. K ażda część ma swój w łaściw y powab. O bra ­
zy p ięknych okolic, gmachów, s ta roży tnych  p o ­
mników, w zory  klassycznej rzeźby, p rzedstaw ia­
jące  się w łudzącej plastyczności, nie mogą b y ć o -  
bojętne ani dla młodego ani dla dojrzałego wieku, 
a gra  kolorów  (chromalropy) to tak  zajmująca i 
p iękna nowość, że jej się napa trzyć  nie można. Tej 
części widowiska pana Zoner j a k  przy p rzedsta ­
wieniach w Teatrze, tak i tym  razem, tow arzyszyły  
literalnie n ieprzerwane oklaski i okrzyki, a chociaż 
było tego dużo, publiczność by łaby  rada  zobaczyć 
jeszcze drugie tyle i nie dziwimy się, bo ja k  mówi 
daw ne przysłowie, dobrego nigdy nadto. W szysey  
wczoraj w najweselszem usposobieniu  opuścili s a ­
lę w idowiska, co je s t  dob rą  w różbą na  później. 
W czora j  zgromadzenie było liczne.

Słyszęliśmy wiele osób gotujących się z nie- 
cierpliwem oczekiwaniem na zapowiedziane o b ra ­
zy geologiczne. D la  tych, którzy ze szczegółami 
tej części w idow iska  pana  Zonera nie są obezna­
ni, pow iem y ty lko  nateraz, że to je s t  szereg o b ra ­
zów, przedstaw ia jących  rozmaite przejścia tw orze­
nia się naszej planety, a mianowicie jej sko rupy  i

kolejnych tw orów  tak  roślinnych jak  zwierzęcych, 
k tóre  pow staw ały  i ginęły całemi massami, całemi 
plemionami, w  p ierw szych wiekach naszej ziemi, 
dopóki jej powierzchnia, je j  morza i o taczająca j ą  
atmosfera, nie zostały usposobione do przyjęcia i 
u trzym yw ania  tw orów , k tóre  dziś na  niej znaj­
du ją  się. T e  obrazy  przedstaw ia jące  wielkie m nó­
s tw o  ciekawych szczegółów naukow ych , uzupeł­
nione są krótkiem ale treściwem objaśnieniem, sta- 
nowiącem przys tępny  i zrozum iały  w yk ład  z ja­
wisk św iata  m artw ego i żywego, k tórego  w ym o­
wnie nauczające ś lady  p rzedstaw ia  nam powierz­
chnia i głębia ziemi i z k tó ry ch  uczeni badacze 
p rzy ro d y  wysnuli tak  piękną naukę  historji pier­
w szych  epok po  stworzeniu świata. Młodsze p o ­
kolenie znajdzie w tym malowniczym kursie  geo- 
logji p raw dz iw ą  naukę, starsi i m ający  już  w ty m  
względzie pewne wiadomości, uzupełnienie o b ra ­
zowe tego, co w  xiążkach ty lko opisowo p rzed ­
staw ione  spotykali.  In teressujące a r ty k u ły  w  tym  
przedmiocie znajdują się w kalendarzu  w ydan ia  
J .  Ungra, pod  napisem: »Ś w ia tp rzed  historyczny* 
w  roku  1854, i »Zwierzęta przed potopowe* 
w  roku  bieżącym.

ffCorrespondencja K roniki.
Kijów d. 28  w rześnia  {10 październ ika ) 1857 r.
Nie mało ju ż  przeszło czasu od mej ostatniej 

sp raw ozdaw cze j  o w yborach  k ijow skich  korre- 
spondencji— czas ten w swym niedoścignionym 
biegu, przyniósł też nie mało różnorodnych  fak­
tów, k tó rychby  niepowinno ominąć baczne oko 
sp raw ozdaw cy. Tem  orzeczeniem przym aw iając  
sam sobie, nie mogę też niepowiedzieć na sw e u- 
sprawiedliwienie, źe w  liczbie wielu innych grze­
sznych śmiertelników, nie zawsze robić  to mogę, 
eobym  robić r a d  szczerze, czyli mówiąc innemi 
słowy, ja k o  zależny od  okoliczności rządzących  
całym światem i ludźmi, nie zawsze we właści­
w ym  czasie mogę do was pośpieszać z wieściami, 
które  i mnie samego żyw o obchodzą.

W ybaczcie  mi w stęp  tym  razem jakośnieuniknio- 
i pozwólcie p rzys tąp ić  do rzeczy. Nim pocznę 
mówić o naszem kijowskiem dziś, dość obfitem

A i i n i i n c j a t a .
POWIEŚĆ HISTORYCZNA

p rz e x

Z y g m u n ta  K a c z k o w s k i e g o .
T om  I I I .

XIEGA TRZECIA.

I.

Gdybyśmy z postępowania Bierzyńskiego, 
opowiedzianego w poprzedzających rozdzia­
łach, chcieli sobie zrobić wyobrażenie o za­
chowaniu się wszystkich innych konfederac- 
kich m arszałków i pomniejszych dowódców, — 
byłoby to wyobrażenie, niezupełnie odpowie­
dnie istotnej prawdzie. Źródłem bowiem tych 
wszystkich przymiotów a  nareszcie postęp­
ków, które nam się nie podobają , a czę­
stokroć nawet nas oburzają w Bierzyńskim, 

-był przedewszystkiem innem brak wiary, brak 
całkowitego oddania się, brak owego św ięte­

go, natchnionego, wszystko sobą pochłaniają­
cego płomienia serca, bez którego niepodobnem 
jest poświęcenie. Pomimo to jednak w owocze- 
snem postępowaniu Bierzyńskiego znajdują się 
pewne pojedyncze odcienia,którenaówczas by­
ły wspólne prawie wszystkim dowódcom kon- 
federackim: temi zaś odcieniami były w yłącz­
ność i nie uznawanie żadnej wyższej w ładzy 
nad sobą, a przy objawiających się tu i ow­
dzie dążeniach do owładnienia całćj konfe­
deracji, prawie wszędzie wyobrażenie o swo­
jej własnćj wyższości. Jakoż jeżeli, zastana­
wiając się nad ogółem dziejów konfederacji, 
mimowołi nasuwa nam się przekonanie, że nie 
było nigdzie na świecie takdługićj wojny, tak 
rozpierzchnionemi i niestrojnemi ze sobą pro­
wadzonej siłami, — to znowu w szczególe mu- 
sim to przyznać, że te siły nie były nigdy tak 
rozpierzchnione moralnie i tak ze sobą nie- 
strojne, jak  przez w iększąpołowę roku 1769. 
Nie tu jest miejsce opisywać ze szczegółami 
rozpołożenie owoczesnych konfederackich od­
działów i opowiadać każdego dowódcy oso­
biste zamiary i tych dowódców wzajemne do 
siebie stosunki, musiałaby bowiem w takim 
razie powieść ugrzęznąć w rozprawie; — dla 
związku rzeczy wszakże trza tu nadmienić, że

wówczas, ilu było dowódców, tylu osobnych 
hetmanów, każdy z nich już się był mniej a l­
bo więcej wyłam ał z pod wpływu jeneralno- 
ści, każdy z nich miał to wyobrażenie, że je ­
go oddział jest głównym konfederackim kor­
pusem, a  kiedy odpowiednio temu wyobraże­
niu wszyscy silniejsi usiłowali słabszych podbić 
pod swoją w ładzę i tó się oczewiście nikomu 
nie udaw ało, każdy więc działał na własną 
rękę, ani chcąc wiedzieć o innych. Tym spo­
sobem, — że pominiemy to wszystko, co się 
działo gdzie indzićj— w zachodnich częściach 
Rzeczypospolitej przyszło nareszcie do tego, 
że konfederacja W ielko-polska rozdrobniła się 
na kilkanaście rozmaitych oddziałów, konfe­
deracja K rakowska śród ustawicznych niepo­
rozumień w padła w zupełną bezczynność, a 
kiedy porozrzucane i nie wiedząc o sobie na­
wzajem, to mniejsze, to większe zastępy, krzy­
żowały bez celu po Mazowszu i Mało-Polsce, 
wynikały ztąd czasem nigdy nie opłakane 
szkody dla niebże samych, Tak Rogaliński 
stracił półk cały w miejscu takiein, od które­
go o milę leżał Sawa z dość znaczną siłą, — 
tak dwaj bracia Puławscy, nie wiedząc w za­
jemnie o sobie, omal nie stoczyli krwawej ze 
sobą potyczki pod miastem Samborem. Z tej



w  żyw e  fakta, muszę się, c lic ie  u trzym ać  wątek 
i konsekw entność  w moich korrespondenojacb, 
cofnąć nieco w niedaleką przeszłość. Clicę powie­
dzieć stów k ilka  o pierwszym kijowskim d o ro ­
cznym ja rm ark u ,  k tó ry  rnial miejsce między 15 
czerwca i 1 lipca.

Zw ykła je s t  kolej na świecie wszystkich ludz­
kich usiłow ań i zabiegów — nim przy jdą  do pożą­
danych rezu lta tów , nim się uwieńczą zadawaluia- 
£,cemi skutkam i, jak ie  musi zdobyw ać  każda w y­
trw ała  d ążność ,  muszą się pierwej roztrącać
0 tysiączne zaw ady, w rzędzie k tó rych  s ta ją  za­
wsze na czele: nieufność ogółu budującego swe 
nadzieje na d o tyka lnych  pew nikach  i wynikający 
z tąd  brak  d obrych  chęci do niepewnych przed­
sięwzięć. K iedyż więcej ta p raw d a  m ogłaby mieć 
praktycznego przystosowania , aniżeli w naszym 
racjonalnym  wieku i gdzież bardziej może być 
ona  postrzegalną, aniżeli w h a n d lu  i to jeszcze 
w  naszym świeżo praw ie  z pieluch w yszłym , czy 
ty lko  może w ychodzącym , gdzie nadto  skutkiem 
b rak u  wrodzonej przedsiębiorczości, p rzy w y k li­
śmy się ty lko  za to imać, co nam  uichybne w ró ­
ży zyski. W szy s tk ie  nasze dotychczasow e ja rm a r ­
k i  nietnają ani właściwego znaczenia, ani wdaśoi- 
w y ch  cech ja rm arkow ych ,  a z tąd  też nie przyno­
szą i praw dziw ych  korzyści, bo n a  którymż z nich 
np. g rom adzą się właściciele ziemscy w celu w za­
jem nego porozumienia się co do zbyw ania  p ro d u ­
któw, k tóryż z nich p rzynosi im istotne korzyści 
przez zniszczenie mouopolijnej władzy kupców , 
czy choć jeden z nich nakoniec w yrobił  w sobie 
ja k iś  w yłączny  hand low o przem ysłowy charak ter
1 czy spłynęła  z tąd  nie na kraj ju ż  cały, ale choć­
by  na  k tó ryś  jego  zakątek oczywista korzyść? 
Nie, bo na  ja rm a rk  jedzie u  nas  najmniej tych, co 
w  nim czynny udział brać mogą. R zadko się tam 
spotkasz  z tym, kto ma do zbycia p roduk ta  zie­
mi, bo uczynny  żydek  sam po ich kupno na wieś 
przyjeżdża, a znając częstokroć lepiej niż sam pan 
jego s tan  interesów, umie w ybrać  najstosowniej­
szą chwilę i z niej z ko rn ą  miną, wyczekaw szy  
się pierwej na pańskich przedpoko jach , sko rzy ­
s ta ć —za to też ten sam pan, w yprzedaw szy  się 
pokornem u zawsze żydkowi, jedzie na ja rm ark  
d la  kupienia dobrej czwórki koni, dla nabycia  
p rzy  tak  zwanein w yekw ipow aniu  się przed  za­
warciem dozgonnych  ś lubów  ładnego pow ozu 
i inuych  attrybucji, niezbędnie do małżeńskiego 
pożycia  po trzeb n y ch — za to też n a ja rm ark ach  n a ­
szych znajdziesz zawsze kilku naprzód  koncerci- 
stów, za bardzo um iarkow aną cenę, bo po 3 tylko 
rs. od osoby, go tow ych  rozwijać przed  szanowną 
pub licznością  cały zasób harm onijnych  bogactw, 
znajdziesz wałęsającą się się t ru p p ę  tak  zw anych  
artystów , odg ryw ających  ku  zbudow aniu  tejże 
publiczności Natałkę Po łtaw kę , Ham leta  i słowem 
cały reper toar  najróżnorodnie jszych d ram a ty ­
cznych u tw orów , znajdziesz tam i konne wyścigi 
i huczne zabaw y  i zawsze pełny dom gry  i p o tu l­
nego, a zawsze uśmiechającego się xięgarza, z nie­
w yczerpanym  zasobem wszelkich „ nowości“ lite­
rackich, w rzędzie k tórych  figurują do tąd  jeszcze

niestrojności działań wynikały wszakże jesz­
cze i gorsze następstwa, i to już nawet dla ca­
łego ogółu sprawy. Nie kierowani bowiem 
jednozgodną myślą pojedynczy dowódcy, cza­
sem przez zbytek ferworu, czasem przez zu­
pełnie fałszywe rozumienie głównych celów 
konfederacji, dopuszczali się niejednokrotnie 
postępków, zabijających tę sprawę w opinji 
publicznej. Tak w skutek zbytecznego ferw o­
ru  katolickiego uległ najstraszliwszemu znisz­
czeniu cały niemal powiat Pilzneński, o ile 
był zamieszkany przez dyssydentów, — tak 
nieraz całe okolice kilkokrotnym raz po raz 
ulegały podatkom i kontrybucjom, — tak o- 
wi drobni Wielko-polsey dowódcy wreszcie, ni­
szczyli haraczami a nawet ogniem i mieczem 
wszystkie nadgraniczne miasteczka, już to 
dlatego, że były to posiadłości pruskie, to 
znów dlatego, że niekatolickie. Cały tedy o- 
gół tych, lubo drobnych, ale znaczących i 
przez przeciwne stronnictwa skwapliwie roz­
siewanych wydarzeń, nietylko szkodził nie­
zmiernie konfederacji w opinji publicznej, tak 
krajowśj, jak  zagranicznej, — ale co gorsza, 
coraz wyraźniej zaczął wskazywać na to, że 
jeżeli konfederacja pozostanie w takiem roz­
przężeniu i nadal, to koniec jej będzie blizkim

na czele przekłady S ue’go i Dum asa, xiegarza, 
k tó ry  dla osób ,,znających się na  tow arze“ ma 
także i ostatnie 4 tomowe w ydan ie  poezji Pola, 
sprzedające się za 18 ty lko  rs. (faktycznie nie chcę 
ty lko wymieniać zbyt dobrze znanej firmy), znaj­
dziesz tam zas tępy  rozm aitych  kaw alerów  bar­
dzo dobrze urodzonych, po lu jących  na bogate  
panny, znajdziesz w  końcu i poczciwego m ałżon­
ka, k tóry  za łatw iwszy ważniejsze sprawy7, to je s t  
sp rzedaw szy  stare  i zużyte, a  kupiw szy dobre ko­
nie i nową na leżących resorach najtyczankę, roz­
wija długą notatę  jejmości i biega z nią w pocie 
czoła od m agazynu m ód do sklepów korzennych, 
zaopatru jąc  się w  te produktu  z całą oględnością, 
na  m ogącą  go spotkać dom ow ą burzę i słowem, 
znajdziesz tam w szystko, prócz tego tylko, coś 
znaleźć powinien i odjedziesz z ja rm a rk u  najzu­
pełniej moralnie zgorszony, z zupełnie wycieńczo­
ną kieszenią i z przekleństwem na us tach  na 
wszystkie  ja rm ark i  wiele ich je s t  naświecie. Idz i-  
wnoć potem, że się one nieudają i dziwnoć że nie 
mają ja k  powiedziałem właściwego charakteru , 
żadnej wyraźnej dążności i istotnej korzyści? 
I  dziwnoć jeszcze, że skoro się gdzie now y ja r ­
m ark  odkryw a, który7 ze względu na cel swój w y­
łączny7 i odpow iednią  po temu miejscowość, mógł­
by  być ze wszech m iar dla całej prowincji poży­
tecznym, obudzą  przeciwnie nieufność ogółu i s ta ­
je  się zbiegowiskiem w ydrw igroszów , czyehają- 
cycli na  wszelkie ludzkie słabostki, gdzie na k a ­
żdym k roku  zdybujesz ty lko massę zbytkowy7eh 
przedmiotów, tę  p raw dziw ą plagę dzisiejszego 
społeczeństwa, gdzie nie widzisz ani rozwinięcia 
przemysłu, ani poczciwego a tak  bardzo sp rzy ja ­
jącego  rozwojowi bogactw a krajow ego handlu,
gdzie  ale poeóż main wyliczać to, o czem tak
smutno myśleć, nie dopieroż pisać?

T y ch  słów kilka, da jących się bezw yjątkow o 
zastosow ać do w szystk ich  prawie jjnaszych k ra jo ­
w ych  ja rm arków , nasunęła mi myśl o zupełnem 
niepowodzeniu kijowskiego jarm arku , k tó ry  pom i­
mo naw et wszelkich usiłow ań ze s trony rządu, 
nie przyniósł żadnych  dobrych  rezultatów. G ar­
stka rogatego byrdla płacącego się niezmiernie 
drogo, k ilkaset zaledwo, jeszcze droższych s to ­
sunkow o koni, kilkanaście tysięcy pudów  wełny, 
z k tó rych  po łow a zaledwo została  sprzedaną  po 
cenach od 18 do 25 rs. za pud, kilkanaście p rzy ­
by łych  z B erdyczew a i W a rsz a w y  m agazynów, 
przepełnionych niesłychanie drogiemi choć nie za­
wsze odznaczającemi się świeżym i gustow nym  
doborem  tow arów , małe i nic prawdę nieznacząee 
bo do konsumeji ty lko  miasta K ijowa odnoszące 
się sprzedaże cukru, zupełny brak kupujących , 
i żaden praw ie  zjazd; oto są  sm utne fakta. które- 
mi się odznaczył nasz pierwszy ja rm ark .  Nie mo- 
żua jed n ak  tego brać  za w różbę na la ta  przyszłe, 
bo o ile mi w iadom o— użyte będą  wszelkie ś ro d ­
ki, by  ja rm arkom  kijowskim nadać ruch i to zna­
czenie, a z niem i korzyść  j a k ą  K ijów  ze w zględu 
na  sw ą z wielu pow odów  szczęśliwą miejscowość 
mieć może i powinien.

Stosow nie do reguł norm alnych  o gubernjal-

i zapewne daleko smutniejszym, niżeliby się 
po tylu pięknych i znamienitych czynach m o­
żna było spodziewać.

W szakże na ten stan rzeczy dosyć zawcza­
su jeszcze zwróciła jeneralność swoją uwagę.

Dzieje jeneralności od tego czasu, jakeśm y 
ją  widzieli w Barze, do dnia dzisiejszego, lu ­
bo to minęło dopiero półtora roku, zaw ierają 
już także nie jedną kartę pełną znaczenia i 
niezwyczajnych wydarzeń. Dotykając tych 
rzeczy, mimowolnie pióro wydziera się z wię­
zów, chcąc się rzucić na te obrazy, tak nieraz 
wielkie, tak  czasem piękne a  zawsze tak  peł­
ne ruchu i życia. Lecz pozostańmy wierni 
z góry przyjętej mierze. Owóż więc jeneral­
ność, doświadczywszy klęsk kilkokrotnych pod 
Barem, Berdyczowem i w innych miejscach, 
widząc, że w stanie rzeczy ówczesnym nie jest 
w możności oparcia się siłom, jakie przeciw 
nićj wystąpiły, schroniła się była jak  to już 
wiemy z poprzednich napomknień, do W oło­
szczyzny. Czyn ten, aczkolwiek jedyny, jak i 
jej w owej chwili do uskutecznienia pozostał, 
był jednak daleko więcej nieszczęśliwym 
w swych najbliższych następstwach, niżeli się 
można było spodziewać. Najpierwej bowiem

nych ro lniczych w ystaw ach , mieliśmy tu  ro ln iczą 
w ystaw ę  p rzy p ad a jącą  w  tym  roku, na zasadzie  
tychże reguł, na  okręg drugi mieszczący w  sobie 
gubernje: Czerniliowską, K urską , Po łtaw ską , C har­
kow ską, K ijow ską, W o ły ń sk ą  i Podolską . N as 
zajmują przede,wszystkiem te t rz y  ostatn ie  g u b e r ­
nje i przeto o w yrobach  ja k ie  one na  w ystaw ę  
przysłały, chciałbym  wam wyłącznie zdać spraw ę. 
Ale założywszy sobie taki tem at,  znajduję  się 
w niemałym kłopocie, chcąc się zeń tak  j a k  bym 
sobie tego życzył w ywiązać, smutne bo, by  nie- 
powiedzieć rozpaczliwe mam wam fak ta  p rzy to ­
czyć. Gubernje  nasze tak  tu  by ły  nędznie rep re­
zentowane, że k toby  chciał o ich bycie z w ys taw y  
sądzić, przyszedł by do jak iegoś  ubliżającego 
może naw et krajowi wyobrażenia. D la  nas, co 
kraj tutejszy, bogactw o jego  ziemi, wszelkie inne 
materjalne zasoby, a w końcu i stan znacznie 
rozwijającego się ostatniemi czasy przem ysłu  
znamy, d la  nas, k tó rym  nie tajne są i m oralno- 
um ysłow e tu tejszych krajow ców  usposobienia, 
ten brak  reprezentacji na  w ystaw ie  rolniczej raz 
ty lko  we 4 la ta  p rzypadającej,  ma zupełnie inne 
znaczenie. G dybym  tu  chciał i mógł obszernie się 
o nim rozpisać, m usiałbym  do tknąć  n ad e r  wielu 
żywotnych, a więcej jeszcze drażliw ych  kwestji, 
co wszystko by łoby  mniej więcej pow tarzaniem  
u w ag  zby t  ju ż  dziś często po rozm aitych  naszych  
pismach dających się spotykać, uwag, k tóre  nie- 
trafiają snać do przekonania  w ięk szo śc i , a  obu- 
dzają  natom iast niesłuszną niechęć do tych  »gry- 
zipiór ów," co to nie mając świadom ości rzeczy, 
pozwalają  sobie napo tykać  ty lko  cudze winy, i 
uczyć tych  co mają  za sobą pow agę  la t  i nabyte  
długoletniem gospodarowaniem doświadczenie. 
Niech więc i tak będzie, ale niech nam  wolno 
będzie zarazem zapy tać  i o wytłumaczenie p o ­
prosić, zkąd się u  nas bierze ta k a  obojętność czy 
niechęć na  rzeczy materjalnego do b ra  ogółu d o ­
tyczącej, czem zresztą  w ytłóm aczyć sobie to, że 
tak a  np, rolnicza w ystaw a, ja b  by ła  osta tn ia  K i­
jow ska , w kra ju  przedew szystkiem  rolniczym, 
nie by ła  zaszczycona c h o ć b y  współudziałem tych, 
k tó rzy  w  n iektórych odnogach wiejskiego gospo­
d a rs tw a  doszli już  do pew nych  ulepszeń, k tórzy  
przeto przy środkach  pieniężnych na k tó rych  im 
niezbywa, mogliby tu byli  dos tarczyć  fo co im 
m atka  ziemia dała  i do tego też sw ą p racą  doszli? 
A w szak to w ystaw y, j a k  nas  o tern tak  dziś b a r ­
dzo często pow tarzające się p rzyk łady  przekony­
wają, zbliżają do siebie gospodarzy7, zna jom iąkon­
sum entów z produk tam i i wyrobami im pierwiej 
nieznanemi, a tem samem o d k ry w a ją  tym  o s ta t ­
nim ła tw ą  i dob rą  możność nabycia  rzeczy po­
trzebnych i pożytecznych; a wszak  to w ystaw y, 
że też tu  tę p raw dę  raz jeszcze pow tórzym y, służą 
za pomocniczy środek  do u tw orzenia  pojęcia 
o stopniu, na  jak im  się w  pewnej miejscowości 
czy k ra ju  znajduje  wiejskie gospodars tw o  i tym  
sposobem w skazują  na  ś rodki jak ich  się imać 
trzeba do dalszego rozwoju dosta tków  kra jow ych, 
a z niemi wszystkiego co w ślad  za tem idzie.

W y s ta w a  naszą  tegoroczna, t rw a jąca  od 10

reszta sił zbrojnych, którą, taż jeneralność u- 
prow adziła ze sobą, w skutek szkaradnych i 
częstokroć oburzających prześladowań tam ­
tejszych władz niższych, częścią wyginęła, czę­
ścią zaś rozpierzchnąć się musiała do szczę­
tu. Powtóre, w skutek takichże samych prze­
śladowań, wynikających wszakże tylko z bra­
ku wyraźnych rozporządzeń w tej mierze, nie 
zaś z polityki Porty, jeneralność sama zosta­
ła  tak dobrze jakby aresztow aną i przeszko- 
d toną w tem wszystkiem, od czego zależały 
jój dalsze działania. A kiedy tak ta nieszczę­
śliwa starszyzna została odciętą od swego 
dzieła i ograniczoną na siebie samą, rzeczą 
jest oczewistą, że śród cierpień, zgryzoty, znu­
dzenia i niemożności znalezienia ulgi dla sie­
bie w czynach, musiały w jej własnem wnę­
trzu wyrodzić się owe gorzkie owoce, które 
są niezbytymi towarzyszami każdego na nie- 
czynność wskazanego nieszczęścia. W yniknę­
ły więc jeszcze do tego wszystkiego pomiędzy 
nią samą nieporozumienia i waśnie, których 
ofiarą, że pominiemy inne skutki drobniejsze, 
padł ów stary, białowłosy Pułaski, który na 
czele siedmiu synowców i synów występuje 
jako pierwszy filar konfederacji. W szakże ta ­
ki stan rzeczy nie trw ał długo — a  jenerał-



do 16 września, tak  była  w  ogólności mało zna­
czącą,, a w szczególności tak biedne dała  w yobra-  
z’enie o stanie naszego kraju, źe n iepodobną a 
xnoz’e i mniej po trzebną  byłoby  rzeczą w daw ać 
się w szczegółowy jej opis, źe jednak  sp raw ę wam 
zdać  o niej trzeba , ograniczę się więc choć na p o ­
bieżnym przeglądzie tych  rzeczy, które  na uw agę 
zasługiwały . Do tego niech służy za najlepszą 
skazów kę spis  poszczególny n ag ród  rozdanych  
tym, k tó rzy  na  nie w ed ług  zdania komitetu z p o ­
w od u  w y s taw y  utworzonego zasłużyli. (d. n.)

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNI!
i'Depesze T e le y r a f ic sn e .

L on d  y  n 19 P  a ż  d  z i  e r  n t k  a. (Z rana). 
W e d łu g  nadeszłych tu  wiadomości telegraficznych 
z N ew -Y ork  8 b. in. przesilenie finansowe tamże 
zwiększyło się i rozszerzyło. W szędzie  banki i do ­
my hand low e zawieszają w ypłaty . P ieniędzy co­
raz mniej i coraz bardziej są poszukiwane. K ursa  
w exlów  nie dają  się oznaczyć, a pap ie ry  w szyst­
kie bez w yją tku  nisko stoją. B aw ełna  znacznie 
spad ła  w cenie,

L o n d y n  17 P a ź d z i e r n i k  a. K ró low a 
opuściła  E d y m b u rg  wczoraj o godzinie kw ad ran s  
na 9 tą  z rana, w godzinę później po przejściu rze­
ki T w eed dzielącej Anglję odSzkocji, przybyła  na 
ziemię angielską, o godzinie wpół do siódmej w ie ­
czorem stanęła w Londynie .

P a r  y  i  18 P a ź d z i e r n i k a .  Dziś o go­
dzinie 2 ' / 2 po południu  Cesarz w yjechał do Com- 
piegne.

H a m b u r  g  13 P a ż  d  z i e r  n i  k  a.  S to r ­
ting norwegski odrzucił znaczną większością p ro ­
pozycję rządow ą, żądającą nadzw yczajnych  k re ­
d y tó w  i upoważnienia do nowej pożyczki n a u -  
zbrojenia i n ieprzewidziane p rzygo tow an ia  w o ­
jenne .

S  a n s s o u r i 1 9 P  a Ą d z i e r  n i  k  a.  Jego 
K ró lew sk a  Mość zeszłej nocy z jtrótkiemi przer­
wami spal spokojnie. Zresztą  stan zd row ia  króla 
je s t  taki sam ja k  wezoraj. (Pr. S t. Anz.)

A N G L J A.
Londyn 15 P aździern ika . M o rn ing  Post ogłosi­

ła  d ziś depesze telegraficzne, k tó ry c h  źródła  nie 
znam y i za k tó rych  praw dziw ość  nie możemy r ę ­
czyć, zasługuje to jed n ak  na uwagę, źe Globe zw y­
kle tak  ostrożny  w podobnych  rzeczach, p o w tó ­
rzył dziś wieczorem depeszę z Morning Post.

T reść  jej powiększa zadowolenie, jakie  pow sze­
chnie  spraw iły  ostatnie wiadomości zak om un iko ­
w ane  dziennikom przez rząd.

Dowiedzieliśmy się z niej, że przesadzono siłę 
p ow stańców  w Delhi, ponieważ jes t  ich *ylko 
17.000 ludzi, k tórych  trzecią część stanowi jazda .

Ze lo rd  Ca lining odmówił ogłoszenia praw a w oj­
skowego w Kalkucie, je s t  to dowodem , źe rząd 
w tein mieście, je s t  w ed ług  zdania  władz daleko 
silniejszym, niż powszechnie  sądzą  w Anglji. Z d r u ­
giej s trony  znowu wiemy, źe podczas processji 
w  święto Moharern, rząd  uznał za st °JS£, ue w o-

ność, jak  tylko się wyswobodziła z swych wię­
zów, rzuciła się z tern większą skwapliwościa 
do dalszego działania. Działanie to musiało 

‘się stać odpowiedniem owoczesnym potrze­
bom — a  kiedy najpierwszą z tych potrzeb 
było uzyskanie moralnej i materjalnej pom o­
cy, tak za granicą jak  w kraju, —  toż zaraz 
wszyscy się za tein rozbiegtf. I tak Potoccy, 
jako mający dawne i znamienite znaczenie 
w Turcji, pojechali do Stambułu, —  Krasiń­
scy na dwory francuzki, wiedeński i inne, —  
reszta zaś, poprzybierawszy inne nazwiska, a 
często nawet inne postacie, porozbiegałi się 
po kraju, kołacząc do zamków i dworów, za­
biegając między chorągwie i wślizgując się 
milczkiem nawet dosamćj W arszawy. Jakoż, 
lubo naówczas może najwięcej czynna była 
starszyzna konfederacka, konfederacja jednak 
istniejąca i bijąca się w kraju, nie m iała w ła­
ściwie żadnej starszyzny i nawet o nićj nic nie 
wiedziała. Brak ten, brak jakiejś centralnej 
władzy, uczuli wówczas sami konfederaccy 
dowódcy i w celu zaradzenia temu złemu, po­
stanowili zjazd ogólny w Glinianach. Zjazd 
ten przyszedł jednak tylko w części do skut­
ku i uczyniono na nim tylko tyle, iż postano­
wiono: ażeby jakaś starszyzna istniała, której,

hec p os taw y jnahom etan ,  rozstaw ić  działa na róż- 
nych  placach w  Kalkucie.

'A depeszy tej je s t  jeden  szczegół, k tó ry  jeżeli 
j e s t  p raw dziw ym , powiuieuby być podany  do wia­
domości publicznej bezpośrednią bardziej drogą  
rządow ą. U rzędowa treść poczty powiedziała, że 
kon tyngens z Gwalior, p o w s ta u e y z In d o re iM h o w , 
trzym ani są w szachu  przez maharadżę z Scin- 
du; depesza w Morning P ost mówi, że kontyngens 
z Gwalior detronizował m aharadżę  i w jego miejsce 
ogłosił jed n eg o  z x iążą t rodziny królewskiej z D el­
hi. Scind i H o lk a r  pozostaw ały  wiernemi od p o ­
czątku pow stania  i zapewne to chwilowe pozbaw ie­
nie m aharadży  jego władzy, je s t  je d n ą  z tych p rę ­
dkich przem ianlosu  wojennego, tak  częstych szcze­
gół nie w tego rodzaju  zajściach.

Spodziew ać się należy, źe jednym  z pierwszych 
czynów naszego rządu  po przejściu przesilenia, b ę ­
dzie przywrócenie tego xięcia do jego  władzy.

Depesza podana przez M orning  Post. w ogóle 
sp raw iła  dobre wrażenie, uspokoiła opinję publi­
czną ju ż  przygo tow aną  do przyjęcia wiadomości, 
p rzedstaw iających  położenie rzeczy w Azji w p o ­
myślni ej szych b a r  w a cli.

P rzysz ła  poczta doniesie nam zapew ne ostate- 
tecznie o losie Caw npore  i Lucknow .

—  Dają się tu spostrzegać sym ptom y zbliżenia 
opinji w przedmiocie Indji, między pp. G iadstoue 
i Disraeli, k tó rzy  obaj ośw iadczają  się przeciw 
żądaniom krwawej zemsty, ze s trony  p rassy  mini- 
sterjalnej. Co do kwestji zaniedbania, że wina le­
ży na lordzie Canning, p. V ernon  Smith, lordzie 
Panm ure  i naw et lordzie Palmerston, to rysow ie  i 
radykaliści,  zapewne zgodzą s ięw  zdaniu. Prędzej 
lub później będziemy św iadkam i tr jum fustronnie tw  
parlam entow ych, które biorąc za łączący je  węzeł 
sp raw ę  Chin i oszczędności, zbliżyły się do siebie, 
aby  przeważyć siły stronnic tw a whigó w. T o  osta ­
tnie prócz tego, osłabione je s t  przez odosobnienie, 
w jakiem  trzym a się lord  Jo h n  Russell i jego p r z y ­
jaciele. (Independance Belge)

Londyn 16 Października .D onoszą  pod wczorajszą 
da tą  z Aberdeen, że kró low a opuściła I la d d o  H o u ­
se o godzinie 11 ej i o w pół do drugiej p rzyby ła  
do Aberdeen. T am  gdzie graniczą z ,sobą  s tary  i 
now y Aberdeen, wzniesione były bramy tryum fa l­
ne i tu k ró low a  przyjęła  od  lo rd a p re w o ta  klucze 
miasta. M agistra t i rad a  miejska odprowadziły  
królow ę przez całe miasto. W e d łu g  doniesienia te ­
legraficznego z Edy tnburga , k rólow a przyby ła  tam 
o godzinie 6ej m inut 10.

V ice-hrabia  Pa lm erston  z małżonką, przybyli 
wczoraj z B ro ad lan d s  do Londynu.

W czoraj z rana  w C hatham  132 ludzi wsiadło 
na pavo^lyv / Southampton, udając się do Kurrachee 
(w Indjach).— Parop ływ  szrubow y Im perador  k tó ­
ry w dniu 10 Sierpnia  w ypłynął z P lym ou th  wio­
ząc 22 olficerów i 557 żołnierzy m arynark i do 
H ong-K ong, p rzy b y ł  w dniu 15 Sierpnia  do Ma- 
deiry  i po 36 godziuacłi zatrzymania się tamże, 
pop łyną ł  dalej do Ascension, dokąd  przybył 29go 
Sierpnia.

Nadeszły  tu wiadomości z p rzy lądka  Dobrej

lubo jej niezłożono, wtedy jednak po raz pier­
wszy dano jakoby urzędowe imię jeneralności. 
Kilku dawniejszych członków jeneralności ze­
brało się później vy takimże samym celu na 
Węgrzech, ale ci także, oprócz manifestu na­
pisanego w Eperies, nie uczynili więcej. P o ­
słuchanie jeneralności u cesarza Józefa w tern 
mieście miało miejsce dopiero w r. 1770 — 
Pierwszym tedy, który rozpierzchnioną konfe­
deracka starszyznę na jedno miejsce zgro­
madził i ubezwładnioną jeneralność na nowo 
wskrzesił, był niezmęczony w swych poświę­
ceniach i coraz większą rozwijacy czynność, 
biskup Kamieniecki, Krasiński. Ten. wróci­
wszy z Paryża, na początku tego roku. na k tó­
rym wnaszćj powieści stoimy, zjechał do Szlą- 
ska i osiadł w mieście Cieszynie. Ztamtąd po- 
rozpisywał listy do wszystkich tych osób, k tó ­
re dawniejszą składały starszyznę i dzisiaj je ­
szcze składać ją  mogły, a  nareszcie i do tych, 
które sam uznał godnemi składania najwyż­
szej władzy sprawy takiej, od której zależały 
owoczesne losy narodu. Nim się jednak ci 
wszyscy zebrać mogli w tak  oddalonem miej­
scu, na co potrzeba było najmniej kilku mie­
sięcy czasu, urządził sobie liczną korrespon- 
dencję i nieustające stosunki z krajem, zbie-

Nadziei po dzień 15 Sierpnia. Parop ływ  angielski 
wojenny Penelope i okrę t  t ran sp o r to w y  Belle-lsle  
w dniu 11 S ierpnia  w ypłynęły  z S im onsbay d o ln -  
dji. Okręt Ocean- i l ave z częścią 89 pułku, miał 
w dniu 15 Sierpnia  udać  się tamże. W  d. 13 S ie r­
pnia przybył tamże z Dublina okrę t Polonaise, 
z częścią 95 pułku, 17 olficerów, 316 żołnierzy pod 
dow ództw em  majora Raines. P u łk  95 był p ierwo­
tnie przeznaczony na zastąpienie pułku 89go na  
przy lądku, ałe z pow odu  now ych w yp ad k ó w , o- 
trzyinał rozkaz udania  się do Indji.

P o  długiej przerwie dziś znow u odbyło  się po­
siedzenie rady ministrów w-urzędowym loka lu lo r-  
da  Palm erston. (Neue Preussische Zeilung). 

F R A N C J A .
P aryż 17 P aździernika. W skazów ki jak ieśm y 

podali  wczoraj względem obrotu  ja k i  b iorą  sp ra ­
wy Xięztw N addunąjsk ich , potw ierdzają  się dzi- 
siaj. N ietylko“nie ma podobno m owy o zagrani­
cznym xięciu, k tó ryby  osiadł na  tronie Rumanji, 
ale naw et przypuszczenie połączenia polityczne­
go ma być usunięte i w szystko  ograniczyć się ma 
na połączeniu celnem i administracyjnem. P o tw ie r ­
dza  się także, że pan von P rokesz  prześle kon- 
gressowi m em oija ł  w przedmiocie ostatnich w y ­
borów  w  Mołdawji, ale memorjał ten nie będzie 
miał wcale cha rak te ru  politycznego.

Już  dziś urzędowo jest wiadomem, że Cesarz i 
Cesarzowa wyjeżdżają ju tro  do C om piegne.W po- 
niedziałek będzie wielkie polowanie. Pierwsze za­
proszenia rozesłane są  na  sześć dni. Czterej m i­
nistrowie uda ją  sio tam  w pierwszej serji, to je s t  
pp. Abbat ,ucci, W alew ski, F ou ld  i Magne. B y ła  
z pew nością  mowa o podróży  Cesarza do M ar­
sy lj i, zkąd Jego Ces. Mość by łby  zapewnie po je­
chał do Algierji, ale nateraz odłożono ten plan, 
k tó ry  prędzej łub później przyjdzie jed n ak  do 
skutku . W iadom o, że nader  wspania ły  pałac  Ce­
sa rsk i  ma być  zbudow any  w  Marsylji, prócz tego 
ważne robo ty  potrzebnemi są d la  ulepszenia p o r ­
tu. Obecność Cesarza w  tein mieście, by łaby  n ie ­
jak o  przyrzeczeniem jak  najskorszego rozpoczę­
cia tych  robót, które są  już  zdecydowane, ale z po ­
w odów  finansowych na niejaki czas jeszcze muszą 
być  wstrzym ane.

— Biegała dziś wieść, źe w edług os ta tn ich  w ia­
domości o trzym anych  z Chin, m onarcha  pańs tw a  
niebieskiego odm aw ia udzielenia jak iegobądź  za- 
dość-uczynienia d la  Francji. Nie zaręczamy za 
praw dziw ość  tego faktu, dodam y ty lko kilka 
szczegółów do tego cośmy powiedzieli, o urzędo- 
wem zawiadomieniu mocarstw europejskich, co 
do b lokady  Kantonu . Zdaje się, że A uglja  chcia­
ła  przez to przedewszystkiem położyć koniec h a n ­
dlowi, ja k i  am erykanie prowadzili z Chinami. 
Rzeczywiście yankesowie mieli złośliwą przy je ­
mność w korzys tan iu  z tego, źe anglicy nie mogą 
hand low ać  z chińczykami, swemi nieprzyjaciółmi 
i podwójnie  oni tryum fow ali  z korzyści, j a k ą  
ciągnęli ze swego han d lu  z państw em  Niebieskiem 
i ze s tra ty  j a k ą  ponosiła Auglja.

D ow iadujem y się, że lir. Rayncval: z pow odu  
swego s tanu  zdrowia, otrzymał pozwolenie prze-

rając zewsząd wiadomości dokładne tak o po­
wodzeniu pojedynczych konfederackieli od ­
działów, jak  iozachow aniu sięichdowódców, 
jak  nareszcie i o uspobieniu opinji publicznej 
na wszystkich miejscach, na czem zależało 
najwięcej. Były to właśnie te czasy, w k tó­
rych panowało tak wielkie rozstrojenie w kon­
federacji, jak  to jest powiedziano powyżej.

Widząc to biskup i mając już wtedy kilka 
osób z dawnej jeneralności przy sobie, powy­
daw ał niektórym dowódcom stosowne rozka­
zy, chcąc ich tymczasem przynajmnićj jako ta ­
ko zespolić ze sobą i jakikolwiek ład  zapro­
wadzić w ich rozerwanych czynnościach. Roz­
kazy te wszakże pozostały praw ie wszystkie 
bez skutku. Skończyła się tedy cała  czynność 
Cieszyńska li na tern, że zacny biskup wydał 
ztamtąd bardzo wymowny do wszystkich do­
wódców manifest, wzywając ich: „aby sie nie 
zajmowali sprawami wiary, bo to nie jest ich 
powołaniem, i ażeby nie prześladowali inno­
wierców dla ich wyznania bo nie leży to w za­
miarach konfederacji/1

(D alszy eiąg nastąp i.)

m



p ę d z e n ia  z im y w Nicei,  d o k ą d  się u d a  ze s w o ją  
m a łżo n k ą .  (Ind. Belge.)

I N  D J  E.
K alku ta  9 W rześn ia . N a jw a żn ie jsz a  rzeczą  o k tó ­

rej dz iś  w sp o m n ie ć  n am  -wypada i k tó r a  p rze w a ża  
n a d  w szy s tk iem i innemi, j e s t  to  że w e d łu g  o s ta t ­
n ic h  w ia d o m o śc i  z d n ia  26 g o  s ie rpn ia ,  D e lh i  o p ie ­
r a  się  d o tą d  i że n ie p o d o b n a  n a w e t  p rzew idz ieć  
k ie d y  ta  s to l ica  p o w s ta n ia  d o s ta n ie  się n a p o w r ó t  
w  nasze  ręce.

Z b y te czn e m  j e s t  p ra w ie  d o w o d z ić  w ażnośc i  z d o ­
b y c ia  tego m ia s ta  p o d  w zg lędem  m il i ta rnym . J e s t  
to  g łó w n a  k w a te r a  p o w s ta n ia ,  i ten sam  ty tu ł  je s t  
j u ż  d o s ta te czn y m  a b y  n a  ten  p u n k t  zw róc ić  g łó ­
w n e  d z ia łan ia  w sze lk ich  sił w o jsk o w y c h .  A le c h o ć -  
b y  n a w e t  ten  in te res  nie is tn iał ,  o p in ja  p u b liczna  

j e d n o g ło śn ie  tu  z g a d za  się n a  to , że za  j a k ą b ą d ż  
cenę p o trz e b a  koniecznie  d o s ta ć  D elh i .  A b y  s łu ­
sz n o ść  tego  z d a n ia  ocenić, p o t rz e b a  w iedzieć  ja k ie  
D e lh i  m a  znaczen ie  d la  k ra jo w c ó w .  D elh i j e s t  to  
m ia s to  na jczyśc ie j  m ahom etar isk ie ,  j e s t  to  J e r u z a ­
lem  in d ja n  m a h o m etań sk ic h ;  do  je g o  m u ró w  w ią ­
żą  się  w sz y s tk ie  św ię te  t r a d y c je ,  w sz y s tk ie  w iel­
kośc i ,  w szy s tk ie  św ie tn e  p am ią tk i  r a s y  z d o b y w c ó w .  
D la  tego  w ia r a  l u d o w a  k ra jo w c ó w ,  nie p rz e s ta ła  
n ig d y  c ieszyć się n ad z ie ją  p o w ro tu  p a n o w a n ia  m u ­
zu łm ańsk iego ,  i te  nadz ie je  d o p ó ty  is tn ieć  będą ,  
d o p ó k i  nie zn ik n ą  ze w n ętrzn e  znaki d a w n e g o  p a ­
n o w a n ia ,  sz an o w an e  aż d o tą d  ta k  sk ru p u la tn ie  
p rzez  r z ą d  to w a r z y s tw a  w sc h o d n io - in d y jsk ie g o .  
Ł a tw o  te ra z  po jm iem y  d la  czego t a k  żo łn ierze  j a k  
oficerow ie an g ie lscy  o niczein więcej nie m y ś lą  i 
n ie  m ów ią ,  j a k  o zn iszczeniu  zupe łn ie  D e lh i .  J e ­
dn i ch c ą  się po m śc ić  za  o k ru c ie ń s tw a  pope łn iane  
n a  ich  ko le g ac h ,  n a  ich k r e w n y c h  i p rzy jac io łach ; 
d r u d z y  w ie d z ą  że zm ieniając  w  p o p ió ł  p a ła c  cesa- 
r z ó w  a szczególn ie  wielk i m eczet,  tę  św ię tą  a rk ę  
m u zu łm an izm u , zn iszczą n a  zaw sze  n a jd ro ż sze  n a ­
dzieje  k ra jo w c ó w .  N ie  m y ś l im y  t u  r o z t r z ą sa ć  tę  
ch ę tk ę  zniszczenia ,  p r z e d s ta w ia m y  ją  ta k  j a k  j e s t  
i ob ja śn iam y . D u żo  jeszcze  k rw i  i łez pop łyn ie ,  nim 
g łos  lu d zk o śc i  p rz e w a ż y  w ty c h  o k o l ic ac h .

Z r e s z t ą  nie m ożem y d o ść  p o w ta rz a ć ,  że te ra ź ­
nie jsze p o w s ta n ie  j e s t  je d y n ie  dziełem d a w n y c h  
p r z y w ó d c ó w  m a h o m e ta ń s k ic h ,  p r a g n ą c y c h  o d ­
zy s k a ć  w ładzę,  k tó r ą  im w y d a r l i  ang l icy .  Ci to  
nacze ln icy  ro zpow szeohn ia l i  m iędzy  b iednem i in- 
d ja n am i g łup ie  ba jk i  o ł a d u n k a c h  n a p o jo n y c h  
tłu szczem  w ie p rz o w y m  i o m n iem anym  plan ie  a n ­
g lików , o ch rzczen ia  ind jan  p rzem ocą .  T y m  to s p o ­
sobem  d o p ro w a d z i l i  oni do  tak iego  fa n a ty z m u  lu ­
dność ,  k tó re j  ła g o d n o ś ć  c h a r a k te ru  p o sz ła  n ie jako  
w  p rzy s ło w ie .  G d y b y  p o w s ta ń c y  m ogli os ta teczn ie  
zw yc iężyć ,  lu d n o ś ć  in d y j s k a  w k ró tc e  p o p a d ła b y  
w  ta k ą  s a m ą  n iedo lę  j a k  je j  p rz o d k o w ie  w  czasie 
w ie lk ich  M ogołów .

N ie b ędz iem y  tu  p rz e d s ta w ia l i  w iad o m o śc i  o r e ­
z u l ta ta c h  operac ji  p o d  D elhi,  L u c k n o w  i C aw npore ,  
j a k o  z n a n y c h  ju ż  z don ies ień  te leg raf icznych .  Ofi­
ce ro w ie  ang ie lscy  je d n o zg o d n ie  u z n a ją  z ręczność 
p o w s ta ń c ó w  w s t r z e la n iu  z rę czn e j  b ro n i  i c e lo w a ­
n iu  z dział,  a le m ate r ja ł  ich  zda je  się b y ć  n iedo łę­
żny , a m iędzy  inneini u w a ż a n o  że ich  g r a n a ty  nie 
p ęk a ją .  N a jśw ie tn ie jsz ą  s p r a w ą  b y ła  b i tw a  25go  
s ie rp n ia ,  w  k tó re j  j e n e ra ł  N ich o lso n  z a b ra ł  p o ­
w s ta ń c o m  12 dz ia ł  i w y s a d z i ł  m o s t  w pow ietrze .  
A ng licy  p rzy p u śc i l i  a ta k  z bagne tem  w  rę k u  i nic 
n ie  zdo ła ło  się o p rze ć  tem u  s t ra s z n e m u  uderzen iu .

M ó w il iśm y  p o w y że j  o in t r y g a c h  k n o w a n y c h  
p rzez  n acze ln ików  m a h o m e ta ń sk ic h ,  w  celu  wcią- 
gn ien ia  ind jan  w pow s ta n ie .  Ci o s ta tn i  zacz y n a ją  
ju ż  p o s trze g ać  że są  na rzędziem  w r ę k u  ta m ty c h  i 
że ich  re l ig ja  je szcze  w w iększem  b y ła b y  n ie b ez ­
p ieczeńs tw ie  p o d  pan o w a n iem  m a h o m e ta n  niż pod  
w ła d z ą  ang ie lską .  D o w ia d u je m y  się is to tn ie żen ie -  
po rozum ien ia  m iędzy  d w o m a  różnem i w yznan iam i,  
ob ja w iły  się w  D e lh i  i w k i lk u  in n y c h  miejscach. 
I  ta k  w B o h u la n d  n ie d a le k o  D e lh i ,  m a h o m e ta n ie  
zab il i  k row ę ,  co do  na jw y ż sz eg o  s to p n ia  o b u rz y ło  
in d ja n .  P rz y s z ło  do  bójki i n ak o n iec  T o r o d r e e  
B r i jo r u th  R am , nacze ln ik  w o jsk a  in d y jsk ieg o  u s u ­
n ą ł  się ze sw oim i,  z o s ta w ia ją c  w o jsk o  m a h o m etań -  
sk ie  n a  los.

J e szc ze  n am  j e d n a k  d a lek o  o d  sk o ń c ze n ia  z p o ­
w stańcam i.  W ię k s z a  część B a h o r a  i g ra n ic a  po łu-  
d n io -z a c h o d n ia  B enga lu ,  zn a jd u je  się  w n a jzu p e ł­
n ie jszym  chaosie .  O k rę g  G o ru k p u r  zos ta ł  op u sz cz o ­
n y  p rzez  r z ą d  m ie jscow y  d la  b r a k u  w o js k a  k tó re-  
b y  m ogło  u t r z y m a ć  po rzą d ek .  L ic zb a  p o w s ta ń c ó w  
z k a ż d y m  dniem  w z ra s ta ,  z d a w a ło b y  się że w y r a ­
s ta ją  z ziemi. N a sz e  b iedne  w o jsk o  j e s t  m ęczone i 
s z a r p a n e  ta k  że ju ż  nie wie gdzie  się obrócić .  L e ­

dw ie  u d e r z y  n a  p o w s ta ń c ó w  i p o b i je  ich  w je d n e m  
miejscu, za  go d z in ę  m usi ro z p o c z y n a ć  n a  n ó w o  
w  innym  punkcie .  D o d a jm y  do  tego  w y le w y  k tó re  
n ie p o zw a la ją  ang likom  p o s tę p o w a ć  d o ść  szybko ,  
i c h o ro b y  k tó re  d z ie s ią tk u ją  ich ,  a po jm iem y czy 
m a m y  p o w ó d  c ieszyć się z n o w y c h  w ięk szy c h  z w y- 
cięztw . Z n a c z n y c h  po s i łk ó w  nie sp o d z ie w a m y  się 
tu  p rędze j  j a k  w k o ń c u  paź dziern ika .  D aj B oże 
a b y ś m y  p ie rw ej n ie  u leg li  p rze m ag a jąc e j  m assie  
p o w s ta ń c ó w .

T u  w K a lk u c ie  dużo  m ó w ią  o n iep o ro z u m ie n iac h  
ja k ie  m iały  za jść  m iędzy  n o w y m  nacze lnym  w o ­
dzem  s ir  Colin C am pbell  i r z ą d e m  in d y jsk im .  Je -  
n e ra ł -g u b e rn a to r  vice h r a b ia  C an n in g  nie zda je  się 
b y ć  o d p o w ied n im  w ym ag a n io m  tej p o sa d y  w o b e -  
cnem położeniu .  S z la c h e tn y  ten lo rd ,  j e s t  z b y t  ł a ­
g o d n e g o  c h a r a k te ru  d o  ta k  ciężkich  o b o w ią z k ó w  
ja k ie  m u p r z y p a d ły  w  podzia le .  K o lo n ja  e u r o p e j ­
sk a  o sk a rż a  go że nie p rzew id z ia ł  w sz y s tk ie g o  co 
zaszło, że m e  w iedz ia ł  o sp is k a c h  i in t ry g a c h  o d  
d a w n a  k n o w a n y c h  przez  k ra jo w c ó w .  D ziś  n a w e t  
ch c ia n o b y  żeby  więcej by ło  do  m ów ien ia  o c z y n ­
nośc i j e n e ra l -g u b e rn a to ra .  L u d y  w sc h o d n ie  p o tr z e ­
bu ją  czuć r ę k ę  k tó r a  nimi rządzi ,  r z ą d  k tó r y  nie 
um ie  im za im p o n o w a ć  z g ó ry ,  b y w a  p o tę p io n y ,  nie 
u z n a ją  tam  za lę k l iw o ść  to  co j e s t  ty lk o  ła g o d n o ­
ścią i pobłażliw ością .  Je d n e m  słow em , ch c ia n o b y  
tu  cz łow ieka  czynnego  a w łaśc iw ie  d y k ta to r a  u- 
zb ro jonego  sa m o w ła d n ą  p o w a g ą .

O tóż  n o w y  nacze lny  w ódz,  zda je  s ię lep ie j  o d p o ­
w ia d a ć  tym  w y m ag a n io m .  S ir  Colin C am pbe ll  j a k  
ty lk o  p rzy b y ł ,  zw iedzi ł  tw ie rd z ę  i z g ro m a d z iw sz y  
oficerów, o s trem i s ło w a m i p rzem ów ił  do  ty c h ,  k tó ­
r z y  w e d łu g  je g o  zd a n ia  okaza l i  się nie d o ść  prze- 
ję tem i sw ojem i o b o w iąz k am i  w o jskow em i.  J e n e r a ł  
p o d o b n o  n ie u k ry w a ł  n ie za d o w o len ia  z miękkości 
r z ą d u  i za p o w ie d z ia ł  za m ia r  p o p r o w a d z e n ia  o p e ­
rac j i  w o je n n y c h  n iezaw iśle  o d  w sze lk ich  w p ły ­
w ó w  a d m in is t ra c y jn y c h .  Z d a je  się  że in s t ru k c je  
k tó re  j e n e r a ł  p rzy w ió z ł  ze s o b ą  z L o n d y n u ,  u p o w a ­
żn ia ją  go do  dz ia łan ia  w  ten sp o só b .  T o  pew na ,  że 
je n e r a ł - g u b e rn a to r  i cz łonkow ie  r a d y ,  b a r d z o  są  
rozgn iew an i  n a  nacze lnego  w odza ,  k tó r y  d e p c z e n o -  
gam i w sze lk ie  reg u ły  ru ty n y .  K o lo n ja  eu ro p e jsk a  
zupe łn ie  o św ia d cz a  się  w tej w a lce  n a  s t ro n ę  je n e ­
r a ła  C am pbell,  pon iew aż  n a tu ra ln ie  p a łasz  a nie 
z ie lone isukno  b iu ra l is tó w ,  oca lić  m o ź e p a n o w a n ie  
angie lsk ie  w  In d ja c h .  (Ind. B elg e .)

T U R C J A .
K onstan tynopol 7 P a źd z ie rn ik a .  D y w a n  m o łd a ­

w sk i  zos ta ł  u ro cz y śc ie  z a g a jo n y  w  d. 4 b. m. w  o- 
becnośc i  C esa rsk o -R o ssy jsk ie g o  i ang ie lsk iego  ko- 
m is sa rz y ,  k tó rz y  w  ty m  celu u d a l i  s ię  do  J a s s y .  
T a  w iad o m o ść  n ad e sz ła  p rz e d w c z o ra j  do  W y s o ­
kiej P o r ty ,  ale d ep e sz a  k tó ra  j ą  p rzyw ioz ła ,  nie- 
d o d a je  żad n eg o  szczegółu , w y ją w s z y ,  że sp o d z ie ­
w a n o  się p ra w ie  je d n o z g o d n e g o  w o tum  n a  ko rzy ść  
po łączenia ,  i że w sz y s tk o  o d b y w a  się w n a jw ię k ­
szej spoko jnośc i .

Co do w y b o ró w  w  W o ło sz c z y z n ie ,  są  one j e ­
szcze bardz ie j  p o m y ś ln e  d la  s t ro n n ik ó w  p o łą c z e ­
n ia  niż w M ołdaw ji .  X iąże  G h ik a  t a k z u p e łn i e n i e -  
z a p ie ra  się  m an ifestacji  op in ji  publicznej ,  że k o m i­
te t  po łączen ia  u s ta n o w io n y  w  B ukareszc ie ,  zam ie­
rz a  obecn ie  zb ie rać  s k ła d k ę  n« w znies ien ie  p o m n i­
k a ,  k tó r y b y  uw ieczn i ł  ep o k ę  now ej ery ,  ro z p o c z y ­
nającej się d la  M u ltan  i W o ło s z c z y z n y ,  i pos łać  
do  P a r y ż a ,  w chw il i  k iedy  ro zp o c zn ą  »ię k o n fe re n ­
cje, d e le g o w a n y c h ,  k tó rz y b y  p o p ie ra l i  s p r a w ę  p o ­
łączen ia  u r z ą d u  f ra n cu sk ieg o  i in n y c h  cz ło n k ó w  
konferencji ,  d la  tern pew n ie jszego  t r y u m f u  tej s p r a ­
w y .  W y s o k a  P o r ta  b a rd z o  n ie sp o k o jn a  j e s t  z p o ­
w o d u  tego  s ta n u  rzeczy, choc iaż  ro k u je  sob ie  n ie ­
ja k ie  nadz ie je ,  co do  s k u tk u  n o t  o k ó ln ik o w y c h ,  i 
co do  n ie jedności,  ja k ie  o b ja w ia ją  się m ię d z y  sa- 
memi unjouis tara i ,  w p rzed m io c ie  sp o s o b u  za s to -  
w a n ia  ich  p r o j e k t u . _______________(Ind. Belge.)

B O i l E S I E l l A .
W yszedł N r 30 KucllU IllllZyCzncgO i za­

w iera:— Kronika teatralna i koncertowa.-— Ignaey Ko­
morowski.— W ieści z gubernii Augustowskiej p. I. L. 
B.— J. Stefani przez M. Karasowskiego (dokoń .l.—  
Śpiewaczka Schroder-D evrient o Bethowenie.—  K ro­
nika zagraniczna. (Ner 4 2 4 .— 1).

Z nadejściem ostatnich tegojesiennych transportów

WÓD M I N E R A L N Y C H  N A T U R A L N Y C H  WPROST ZE ŹRÓ­
DEŁ- mam zaszczyt zawiadomić W W . pp. doktorów  
i szanowną publiczność—-iż tak  w  obecnej porze j e ­
siennej jak  i przez czas zimowy aż do przyszłej wio­
sny, wszelkie wody mineralne naturalne i w każdych żą­
danych ilościach, expedjow ac będę. T ak długo dopóki

jeszcze pora ciepła sp rzy ja , mogą bye też w ody mine­
ralne i w odleglejsze strony przesłane.—  F. Sokołowski 
aptekarz, ulica S enato rska N ro 480, w prost Miodowej.

(Ner 222.— 1).

n O B K l  Z I E M S K I E

Z

z przyległościam i, w okręgu Pułtuskim  gubernji P ło ­
ckiej położone, oszacowane na rs. 39 ,458 kop. 40, 
sprzedane zostaną w dniu 10 listopada n. s 1857 r. 
o godzinie 3ej po południu, przez publiczną w drodze 
działów licytację, w trybunale Płockim  odbyć się ma­
jącą .— Vadium rs. 2000.—  Bliższa wiadomość u patro­
na Sniechowskiego w P łocku, lub u Parisota adw oka­
ta  w W arszaw ie przy ulicy Długiej pod Nrem 5866.

(Ner 421.— 1).

P R Z Y JE C H A L I  DO W A RSZA W Y
Chłopicki E dw ard ob. 

z W ilna nr 585, Dembow­
ski Ign. ob. z Nacpolska 
n r 1070, DownarowiczW ł. 
ob. z Olszyny nr 613, 
Karnkow$ki Sylw ester ob. 
z Młogoszyna nr 584%.Ko- 
rzybski Jan ob. z W ilcźysk 
nr I 337, Karski Kazi. ob. 
z W yszm ontowa nr 625, 
Łempicki Adam ob. z Iw a­
nisk nr 1337, Łascy  Euge. 
ob. z K ubra i Iiafał ob. 
z W oli Zadybskiej nr 625, 
Przeradzki Jul. ob. zK on- 
drajca nr 444, Szczerbiński 
W ład. ob.i(kKijan nr 467, 
Starzyński A iex. ob. z Łę­
czycy nr 585, Trzaska  
W ład. ob. z Łomży nr 
n r 1403, ITaleicstóStanisł. 
ob. z Zduńskiej Woli nr 
601, Wielopolski Zvg. hr. 
z Radom ia nr 613, Dobro­
wolski Franciszek fabryk, 
ram złoconych z P aryża 
nr 1343, Kuczyński radca 
stanu z W iednia nr 1413, 
Lubomirska K lara xiężna 

W czoraj przyjechało

z W iednia nr 1295, Pile­
cki Antoni radca honorowy 
lekarz z Neapolu nr 1343 
Rzątkowski Ant. ob. z P a ­
ryża nr 604, x. Szelewski 
Adam kanonik z Paryża 
n r 306 

WY JEC H ALI Z  W A R SZA W T.
Hr. Rozalja Rzewuska  

dama dworu ICII CESAR­
SKO - K RÓ LEW SKICH  
MOŚCI do W łoch, B rze ­
ziński W itold ob. do Beł­
życ, Domański Edm. ob. 
do Zalesia, Kosiński Winc. 
ob. do Brzostowa, K acz­
kowski Ant. ob. do B eł­
chatowa, Orda W ik to r ob. 
do M oskwy, Pniewskt E d ­
ward ob. do Kobylej w o­
li, Walewski Cypr. ob. do 
Małej wsi, Zabłocki Aloizy 
ob. do Paprotni, Doliński 
Emil ob. do Paryża, E n ­
glert Aurelja żona dyre. 
banku do Niemiec, Kietliń- 
ski Alex. ob. do Paryża, 
Wojcikiewicz Tom asz nau­
czyciel do Krakowa.

do W arszaw y koleją żela­
zną osóh 297, w yjechało 429.

HŁIIS KIKfillV WAilSKAWRHIKJ.
dn ia  21 P a źd z ie rn ik a  1857 roku.

n  o n e t y.

Pół-im perjały  r o s s v j s k i e .........................
D ukaty holieuderskie nowe w ażne ■

P a p i e r y .
Obli. skar. (4 % ) za 100 rs . (oprócz kup.) 
Bilety skarbu K rólestw a Polskie. (4y,5y(l) 
L is ty  zastaw ne białe 11 okresu (oprócz 

kuponu) (4 % ) . . za 100 zip.
L is ty  zastaw ne białe iii okresu (oprócz 

kuponu) (4*'„) . . . za 15 rs.
Obligacje cząstkow e na 500 z ł. (oprócz

k u p o n j ) ( 4 % ) ......................
C ert. bauką^na obi. cz. lit. A na 300 zł. 

„ „ " lit. B. na 200 z ł. bez proc.
„ „ „ procentow e (5 % )

Dowody Kora. C entr. L ikw id . za 100 z ł. 
Nowa rnssyjska peżyczka z roku 1854 

oprócz kuponu (5 % ) . . . .
z roku 1855

Akcje G łównego T o w arz y stw a  ltossyj- 
skiego dróg żelaznych, praemium. . . . 
Obligi W spółki Żeglugi Parow ej w  Króle­

stw ie Polskiein (5V0) za rs. 750

%V e i  I e s dnia lO b. m.
Berlin l‘. . . . 100 Tal.

G dańsk  . . . .

żądano
Rs. | kop.

pła
TtsT kop

87

14

109
110

27

66%

21
21

Hamburg . 
Londyn 
Moskwa . 
Petersburg

Paryż

W iedeń
W ro cław

100 Tal. 
100 Tal. 
100 Tal. 
300 BMk.
1 F t. St. 
100 Rs.
100 Rs. 
100 Rs. 
300 Fran. 
300 Frau. 
150 Z ł. R. 
100 Tal.

2 M. 
k. t. 
2 M. 
k. t.
2 M.
3 M. 
k. t.
1 M. 
k. t.
2 M.
1 M.
2 M. 
2 M.

97

147
6

99
99

93

80

60
50

25

60

3 2 '/ ,

W artość  kupouu bieżącego od obi. skar. Rs. —  kop.
od listów  zastaw nych kop. 

od nowej rossyiskiej pożyczki Rs. —  kop.

2 y/j] 
19»/„
12'/, I

T E A T R  W I E L K I .  Dziś: N arcyz.
T E A T R  R O Z M A I T O Ś C I .  Ju t ro :  Ż yd zi-  
D ziś  I t f o w e  O b r a z y  ©ptyrzne w  sali T o j  

w a r z y s t w a  D o b r o c z yn n o śc i  o godz in ie  5tej.

D o  dzis ie jszego  N r u  K ro n ik i  d o łą c z a  się P rze  I 
g lą d u  R o ln ic zeg o , P rze m y s ło w eg o  'i  H andlow eg |  
N u m e r  42gi.

W  drukarni i . U n g r a .— W o no drukow ać. —  W arszaw a dnia 10 (22)  Październ ika 1857 r .  —  S ta rsz y  csnzor, F. SobiesŁcw ńsk i .


